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w y n o s i:

W k ra ju : ro c z n ie  4 ra b ., 
p ó łro c z n ie  2 rab ., 
k w a rta ln ie  l  rab .

zagranicą: ro c z n ie  5 rab., 
p ó łro c z n ie  2 rab. 50 k ., 
k w a rta ln ie  1 rab . 25 k .

C E N  ft O G Ł O S Z E Ń :  
Za w ie rsz  g a rm o n to w y  
:: lab  je g o  m ie js c e  :: 
p ła c i się 20 k o p ie je k .

Cena pojedynczego numeru 2 kop. @ Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27,

18.
(G. d.)

Sytuacya zatem była mocno naprę­
żona i kto wie, do czegoby doszło, gdy­
by nie śmierć Stadnickiego, która nastą­
piła właśnie w tym  krytycznym czasie. 
Rozjemczym niezawodna — śmierć — za­
żegnała całe niebezpieczeństwo cbwili. 
Podjęli wprawdzie nieprzyjaźń ojcowską 
synowie: Hieronim, Adam i Jan Stadnic­
cy, ale były to już sąsiędzkie zatargi da­
leko mniejszych rozmiarów. Najgłówniej­
szym i — zdaje się — ostatnim już epi­
zodem tej podjazdowej wojny był akt 
gwałtu ze strony Korniakta, który chcąc 
stworzyć prejudykat w sporze o grunta 
w Pakości, spędziwszy tłum chłopów 
z Złotkowic, Bolanowic i  Miżyńca z płu­
gami i bronami i dodawszy im eskortę 
złożoną z 200 Kozaków, kazał zorać, zbro- 
nować i zasiać sporne pola1). Ale na

utrapienie Korniakta nie zabrakło nigdy 
Stadnickich. Zaledwie opędził się synom 
Adama, już mu wsiedli na kark synowie 
Dyabła Łańcuckiego, którzy nienawiść do 
Korniakta nietylko odziedziczyli po ojcu, 
ale mieli jeszcze bardziej bezpośrednie, 
osobiste do niej powody, Korniakt bowiem 
dochodził na nich wszystkich pretensyi 
jakie miał do ich ojca, i ścigał ich poz­
wami i  dekretami.

Konstanty Korniakt umarł w r. 1624, 
licząc zaledwie lat 40. Pozostawił dwóch 
synów: Aleksandra Zbigniewa i  Karola 
Franciszka i córkę Katarzynę, którym 
wyznaczył za opiekunów Zbigniewa Osso­
lińskiego, wojewodę sandomierskiego, Sta­
nisława Żurawińskiego, kasztelana beł- 
zkiego, dwóch braci rodzonych swojej 
żony Krzysztofa i Jerzego Ossolińskich
i Samuela Narajowskiego. Aleksander 
Zbigniew, ożeniony z Dorotą Czarnkow- 
ską, umarł w r. 1640 równocześnie pra­
wie jednej i tej samej godziny, z żoną 
swoją a pozostawił tylko córkę Elżbietę; 
Karol Franciszek miał wprawdzie trzech 
synów z Bełzeckiej, ale wszyscy zmarli 
bezpotomnie i tak ród Korniaktów wygasł 
w czwariem pokoleniu.

i)  A k ta  grod. przem yskie, tom 335, str. 
1855 — 1857.
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Jakby niedość było jeszcze ziemi 
przemyskiej na miejscowych żywiołach 
anarchicznych, na domowych gwałtowni- 
kach i oczajduszach, przybyło jej właś­
nie w pierwszych latach XVII w. ogni­
sko niepokojów, założone przez cudzozie­
mca.

Ogniskiem takiem były Laszki Mni- 
szchów a cudzoziemcem — Węgier, Jerzy 
Drugeth de Hommonay. Pochodził z bar­
dzo starożytnej rodziny węgierskiej, któ­
ra od wieków sąsiadowała z Polską, ma­
jąc swoje gniazdo rodowe tuż na pogra­
niczu w Homonnie czyli Humenowie 
w hrabstwie ziemneńskiem.

Od początków XIV wieku Drugetho- 
wie byli panami na Humenowie.

Król Karol Robert nadał palatynowi 
Filipowi Drugeth dwa zamki graniczne, 
Lubowelski i Pławiecki a król Ludwik 
w r. 1360 synom jego także Ilumenów 
w dziedziczne posiadanie.

Drugethowie nie byli wygodnymi 
sąsiadami Polski.

Od bardzo dawnych czasów skarży 
się szlachta polskiego pogranicza na krzy­
wdy i napaści od nich doznawane, a w 
takich użaleniach dawane bywa Druge- 
thom zwykle nazwisko panów Humień- 
skich. Sprawia to wrażenie, jakby cho­
dziło o polską rodzinę.

W r. 1574 szlachcic Gnoióski żali się 
przed senatem polskim, że Węgier Fran­
ciszek Humieński najechał nocą dwór je ­
go w 300 koni, zrabował wszystko, co 
w nim było kosztowniejszego, [zabrał ko­
nie i psy. Sam Gnoiński chciał się rato­
wać ucieczką, ale pojmany i po pierście­
niu, jaki miał na palcu, poznany jako pan 
i gospodarz, dostał się w ręce Węgra Hu- 
mieńskiego, który zawiózłszy go do swe­
go zamku, wrzucił go do lochów i zażą­
dał od niego okupu 4,000 zł.

W lochach, w których zamknięto 
Gnoińskiego, było kilka trupów już gni­
jących.

Chcąc się ratować od niechybnej 
śmierci, Gnoiński zgodził się na wypła­
cenie okupu a Drugeth Humieński puścił

go na wolność, odebrawszy od niego po­
przednio przysięgę, że zemsty szukać nie 
będzie. Skrzywdzony szlachcic udawał 
się ze skargą do cesarza, ale nie otrzy­
mał satysfakcyi. Sprawę Gnoińskiego po­
ruszył tegoż samego roku na sejmie Mi­
kołaj Herburt i oświadczył, że jeżeli ta 
zbrodnia ujdzie bezkarnie, Gnoiński, cho­
ciażby mu przyszło złamać przymierze 
między Polską a Węgrami, urządzi wy­
prawę zbrojną i pomści się gwałtu śmier­
cią rabuśników.

Jednym z krewnych tego gwałtow- 
nika był Jerzy Drugeth de Hommonay, 
sędzia dworu, tajny radca cesarski, 
i e q u e s  a u r a t u s .  Matka jego Eufro- 
zyna,urodzona D o c z i  de  N a g y l u c z y ,  
trzy razy ponawiała śluby małżeńskie. 
Pierwszym jej mężem był Drugeth, i z 
tego małżeństwa pochodził Jerzy, drugim 
Krzysztof de Tiefenbach, głównodowo­
dzący wojsk węgierskich, trzecim wre­
szcie Stefan Jan Mniszech, starosta sa­
nocki, syn Jerzego wojewody sandomier­
skiego. Ten trzeci związek matki spro­
wadził Jerzego Drugetha do ziemi prze­
myskiej na jej nieszczęście. Wojewoda 
sandomierski, rujnując się swemi wypra­
wami do Moskwy z Dymitrem Samozwań­
cem, pożyczał gdzie mógł i od kogo tyl­
ko mógł, korzystał więc i z bogatego 
ożenienia się swego syna, bo Węgierka 
miała bardzo znaczną fortunę tak swoją 
własną, jak  i po pierwszych dwóch mę­
żach. W r. 1599 zastawił Jerzy Mniszech 
Jerzemu Drugethowi majętność Załoziecką, 
pożyczywszy najpierw na nią 10,000 zł., 
do których dopłacić sobie kazał dalszych 
30,000 zł., i za tę łączną sumę 40,000 zł. 
oddał Załoźce w zastawne posiadanie 
Drugethowi i jego matce a swojej syno­
wej.

To była pierwsza tranzakcya Mni- 
szchów z Drugethem, a za nią poszły in­
ne prawne i bezprawne. W manifestacyi 
swojej, adresowanej w r. 1602 do staro­
sty przemyskiego i referendarza kor. 
Drohojowskiego a wniesionej także do 
ksiąg grodzkich, sam Drugeth opowiada 
doświadczenia swoje z Mniszchami, temi
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słowy: „Teraz w tych dniach, nie wiem, 
z której miary, którym obyczajem, p. sta­
rosta sanocki wszystkie skrzynie pani 
matki porozbijał, potłukł i pootwierał, 
i co tam w nich znalazł, wszystko do 
swego pokoju zabrał tak listy, co na m a­
jętności załozieckie przysłużały, jak  też 
srebro, złoto, drogie kamienie, łańcuchy, 
pierścienie i przytem pieniędzy gotowych 
20,000 zł. — to wszystko poruczyliśmy 
na p. wojewodę, za co się on stawił, że 
tego nie ma nikt ruszać. I szła p. matka 
moja wtenczas do p. wojewody, używa­
jąc go w tern, żeby to nam chciał przy­
wrócić jako nasze własne, czego nam nie 
wrócili ani wrócić chcą, ale gwałtem 
wziąwszy gwałtem trzymają. 0 drugich 
też pieniądzach dowiedziałem się, gdzie 
je podziała p. matka, które zostały po 
nieboszczyku panu ojcu moim. Wypro­
sił ich p. wojewoda tak wiele jak  40,000 
zł., na co nic więcej nie dał nam p. wo­
jewoda jeno ręczny cyrograf, który to 
cyrograf z inszymi listy wzięty jest w 
skrzyniach, wszakże jednak przedsię p. 
wojewoda nie prze się, że winien te 40,000 
zł., bo w pilnych potrzebach to wszystko 
wziął, gdy płacił naprzód kwartę królowi 
Jmci z starostwa 15,000. Także założyła 
go p. matka moja 15,000  zł. na oswobo­
dzenie Chyrowa od Waszmości (od Dro- 
hojowskiego), na co p. wojewoda nic 
więcej nam 'nie dał, jeno ręczny cyro­
graf"...

(O. d, n .)

k r o n i k a .
KRAJOWA.

—  P o b y t  N a j ja ś n ie j s z y c h  P a ń s t w a  w  K i­
jo w ie .  Rankiem 11 września przybyli do 
Kijowa Wielcy Książęta Andrzej Włodzi- 
mierzowicz i Sergiusz Michałowicz, oraz 
świta Najjaśniejszego Pana. Na dworcu 
wspaniale udekorowanym zgromadzili się. 
prezes Rady ministrów, ministrowie, woj­
ny, marynarki, skarbu, Dworu, nadpro-

kurator Synodu, wiceminister spraw we­
wnętrznych Kurłow, wyżsi dostojnicy 
dworscy, oraz damy orderowe: Czertko- 
wa Orżewskaja, Bałaszewowa, dowodca 
wojska, jenerał-gubernator, gubernator 
gub. marszałek szlachty, ostatni czterej 
z małżonkami; deputacya radnych miej­
skich, oraz marszałkowie szlachty z kraju.

Punktualnie o g. 11 ej zajechał po­
ciąg Cesarski. Na peronie witali mini­
strowie, wyżsi dygnitarze dworscy, jene­
rał-gubernator i gubernator. Najjaśniej­
sza Pani z Następcą Tronu Cesarze- 
wiczem i Wielkiemi Księżniczkami prze­
szła wewnątrz dworca, gdzie łaskawie 
witała się i rozmawiała ze zgromadzonemi 
damami. Najjaśniejszy Pan, wychodząc 
z wagonu, raczył przyjąć raport władz 
cywilnych i wojskowych, oraz wartę ho­
norową 129-go bessarabskiego pułku Wiel­
kiego Księcia Michała Aleksandrowicza. 
Przepuściwszy wartę marszem ceremo­
nialnym, Najjaśniejszy Pan przeszedł do 
wnętrza dworca, gdzie przyjmował chleb 
i sól od miasta, łaskawie odpowiedziaw­
szy na powitanie prezydenta miasta i wy­
raziwszy zadowolenie, że znów znajduje 
się w Kijowie. Obszedłszy obecnych i za­
szczyciwszy rozmową damę orderową, 
Czertkowową, Ich Cesarskie Mości z Naj- 
dostojniejszemi Dziećmi raczyli _ odjechać 
w ekwipażach do soboru sofijskiego Przy 
dźwiękach hymnu i radosnych okrzykach 
ludności.

Najjaśniejsi Państwo wraz z _ Najdo- 
stojniejszemi Dziećmi, skierowując' się 
po przepełnionych uradowanym tłumem, 
wojskiem i młodzieżą szkolną, pięknie 
udekorowanych ulicach: Bezakowską, Wło­
dzimierską i bulwarze Bibikowskim, przy­
byli do soboru Sofijskiego, gdzie u  wrót 
zachodnich byli powitani przez metropoli­
tę Plawiana i duchowieństwo, i gdzie, po 
powitaniu przez metropolitę i ucałowaniu 
krzyża, przyjęli pokropienie święconą wo­
dą. Po krótkich modłach metropolita wrę­
czył kopię obrazu Matki Boskiej^ zwanej 

Nieruszymaja Stiena." Następnie Najja- 
jśniesi Państwo ucałowali relikwie świętego 
męczennika metropolity Makarego, przy­
klęknęli przed obrazem „Nieruszimaja Stie- 
na“ obejrzeli grób Jarosława Mądrego 
oraz freski i odjechali do pałacu, jadąc 
od placu Sofijskiego obok rady miejskiej 
ku ulicy Aleksandrowskiej. Wszędzie 
rozentuzyazmowany tłum witał Najjaśniej­
szych Państwa przy dźwiękach hymnu 
orkiestr wojska, rozstawionego po dro­
dze Szpalery dzieci szkolnych rzucały
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po d rodze  k w ia ty . P rzed  pa łacem  u s ta ­
w iono  szko łę  w o jsk o w ą  i k o rp u s  k a d e ­
tó w  z c h o rą g w ia m i i ch ó ram i. P rzy  d ź w ię ­
k a c h  h y m n u  i ra d o sn y c h  o k rzy k ach  N a j­
ja ś n ie js i  P a ń s tw o  p rz y je c h a li p o d  lu k iem  
n a  p lac  P a łaco w y , gd z ie  u s ta w io n o  z le ­
w ej s tro n y  130 p u łk  c h e rso ń sk i pod  d o ­
w ó d z tw em  N a jd o s to jn ie jsz e g o  S zefa  W ie l­
k ieg o  K sięcia A n d rz e ja  W łodzim ierzow i- 
cza, o raz w o jsk o w y ch , n ie  b io rący ch  udzia- 
łu  w u ro c z y s to śc ia c h  p o ra n n y c h , z p raw ej 
zaś s tro n y  —  o rg an izacy e  m o n a rc h ic z n e  
p raw ico w e, m a jące  się  p rzed staw ić .

N a jja śn ie jsz a  P a n i z N a jd o sto jn ie jsze - 
m i D ziećm i po p rz y b y c iu  sk ie ro w a ła  się  
do po d jazd u , g dzie  b y ła  p o w ita n a  p rzez 
n ac z e ln ik a  za rząd u  ap an ażó w  i n acze ln ik a  
apanażów , k tó rz y  o fia ro w ali N a jja śn ie jsze j 
P a n i b u k ie ty . J e g o  C e sa rsk a  M ość o b ­
szed ł f ro n t  w a rty , k tó ra  p rzesz ła  z m a r ­
szem  c e rem o n ia ln y m . J e g o  C esarsk ie j 
M ości n a cze ln ik  k ra ju  p rz e d s ta w ił o rg a n i­
zacye  p raw ico w e , a k o m e n d a n t w o jsk o ­
w y  —  ciało  o ficersk ie . N a s tę p n ie  N a j­
ja ś n ie js z y  P a n  sk ie ro w a ł s ię  do poko jó w  
pa łaco w y ch . O g o d z in ie  4-ej N a jja śn ie js i  
P a ń s tw o  w raz  z N a jd o s to jn ie js z e m i D z ieć ­
m i u d a li s ię  do Ł a w ry  K ijow sko-P ieczer- 
sk ie j, g dzie  p o w itan i p rzez m e tro p o litę  
i d u ch o w ie ń s tw o , w y s łu c h a li p rzem ó w ie ­
n ia  m e tro p o lity , zw iedzili w ie lk ą  ś w ią ty ­
nię, w y s łu c h a li k ró tk ie g o  n a b o żeń s tw a , 
o raz  u ca ło w ali c u d o w n y  ob raz  i czczone 
św ię to śc i. N a jja śn ie jszy m  P a ń s tw u  w rę ­
czy ł m e tro p o lita  k op ie  o b razó w . P o tem  
N a jd o s to jn ie jsz e  O soby u d a ły  się  do re - 
le k ta rz a , po d ro d ze  w y s łu c h a li litu rg ii  
p rzy  g ro b ie  K o czu b e ja  i Isk ry , zw iedziły  
pob lizk ie  p iecza ry  i w y jech a ły , zw ied z iw ­
szy  po d rodze  re s ta u ro w a n ą  ce rk iew  Spa­
sa  n a  B e re s to w ie , z epok i w ie lk o k siążę ­
cej^ W y ja śn ie ń  u d z ie la ł r e s ta u ra to r  c e r ­
k w i, a k a d e m ik  P o k ry sz k in .

Po p rz y b y c iu  do p a ła c u  n a s tą p iło  p rz y ­
ję c ie  d u c h o w ie ń s tw a  p ra w o s ła w n e g o  i i n ­
nego , c ia ła  o fice rsk ieg o , b io rąceg o  u d z ia ł 
w  c e re m o n ja ch  p o ra n n y c h , o raz u rz ę d n i­
k ó w  cy w iln y c h . N a  p rz y ję c iu  b y li o b e ­
c n i m in is tro w ie : D w o ru , s p ra w  w e w n ę trz ­
n y c h , sk a rb u , ro ln ic tw a  i o św ia ty . W ie ­
czo rem  m ias to  w sp an ia le  u ilu m in o w an o . 
W szędz ie  w idziało  się  p o p ie rs ia  Ich  C e­
sa rsk ie j M ości. N a  u lic a c h  m n ó s tw o  en- 
tu z y a s ty c z n ie  u sp o so b io n e j p u b liczn o śc i.

O g o d zin ie  2V2 po poł. p rz y b y ł z W o- 
ło czy sk  b u łg a rsk i n a s tę p c a  t ro n u  w  to ­
w a rz y s tw ie  je n . M arkow a, k o m e n d a n ta  
p a łaco w eg o  A n k o w a , św ity  i p o s ła  b u łg a r ­
sk ieg o  w P e te r s b u rg u  P ap rik o w a . N a

d w o rc u  sp o tk a li go: W ie lcy  K siążę ta  Au- 
d rze j W łodzim ierzow icz , S e rg iu sz  Michało- 
w icz, k o m e n d a n t w o jsk o w y , naczelnik 
k ra ju , g u b e rn a to r  oraz w a r ta  129 pułku 
b e ssa ra b sk ie g o .

— Ze spraw kolejowych. M inisteryum  
k o m u n ik a c j i  zw róciło  s ię  do zarządów 
w sz y s tk ic h  kolei z po lecen iem , a b y  pra­
co w n icy  ko le jow i, o trz y m u ją c y  m undury  
obow iązkow o  nosili j e  pod czas pełnienia 
obo w iązk ó w  słu żb o w y ch . Jednocześn ie 
zw ró co n o  u w a g ę , iż w  u m u n d u ro w an iu  
k o le jo w em  b ra k  oznak , n a  k tó ry c h  mocy 
m o żn ab y  o d ró żn ić  s ta rsz e g o  od niższego 
fu n k c y o n a ry u sz a  k o le jo w eg o  i dlatego 
m in is te ry u m  o p raco w y w a p ro je k t  nowej 
fo rm y  m u n d u ró w  z ozn ak am i, k tó re  w ska­
zy w ać  b ęd ą  ro d za j p o sad y , zajm ow anej 
p rzez  d a n e g o  p ra c o w n ik a .

Kwaterunek oficerów. G łów ny za­
rząd  in te n d e n tu ry  w y je d n a ł w  izbach 
p raw o d a w c zy c h  p ro lo n g a tę  do 1 s tyczn ia  
1913 ro k u  ty m czaso w eg o  p ra w a  o d o d a t­
k ach  m ie sz k a n io w y c h  do p en sy i d la  ofi­
ceró w  w  o k rę g u  w a rsz a w sk im  i w ileń ­
sk im , k tó rz y  n ie  m a ją  m ieszk ań  sk a rb o ­
w y ch . W e w n io sk u  sw o im  g łó w n y  za­
rz ą d  zaznaczy ł, co n a s tę p u je : „P ro jek t 
u s ta w y  o ro z c ią g n ię c iu  n a  K ró lestw o  P o l­
sk ie  o g ó ln y ch  p rzep isó w  C e sa rs tw a  co do 
p o w in n o śc i k w a te ru n k u  w o jsk o w eg o  wraz 
z n o w ą  sk a lą  k w a te ru n k o w ą  w  tym że 
k ra ju , m ian o  w  r. b. z łożyć c ia łom  pra- 
w o d aw czy m , _ g d y ż  m in is te ry u m  sk a rb u  
o trzy m ało  ju ż  o d n o śn e  m a te ry a ły  od w ładz 
k ra jo w y c h . U w zg lęd n ić  je d n a k  należy, 
że z p o w o d u  z m ia n y  w  r . b. d y slo k acy i 
w o jsk , u b y ło  z K ró le s tw a  P o lsk ieg o  dość 
dużo  oddzia łów  w o jsk o w y ch , co n ie w ą t­
p liw ie  odbiło  się  n a  ce n a c h  m ieszk ań  
w k ra ju . W o b ec  te g o  p o żąd an e  by łoby  
od roczen ie  w p ro w a d z e n ia  w  ty m  k ra ju  n o ­
wej ta b e li  k w a te ru n k o w e j do c h w ili w y ­
ja ś n ie n ia  z m ia n y  cen  m ieszk an io w y ch , 
k tó ra  zależeć bądzie  od  zm ian  w  d y s lo ­
k a c y i w o jsk  p rz y n a jm n ie j w  c ią g u  2-ch 
la t* .

Brak szkół średnich w Łodzi. G ro­
no o b y w a te li i p rzem y sło w có w  m . Łodzi 
zw róciło  się  do p re z y d e n ta  z p ro śb ą  o w yje- 

w ładz  p o zw olen ia  n a  o tw arc ie  
od d z ia łó w  ró w n o le g ły c h  p rzy  m ie jsco w y ch  
ś re d n ic h  z a k ła d a ch  n a u k o w y c h . Ż ądan ie  
sw o je  m o ty w u ją  tem , że całe  z a s tę p y  m ło ­
dzieży  p o zb aw io n e  są  m ożnośc i k o rz y s ta ­
n ia  z n a u k i z p o w o d u  b ra k u  m ie jsc . P e ­
te n c i w y raz ili g o to w o ść  z łożen ia  n a ty c h ­
m ia s t p o trz e b n e g o  fu n d u s z u  n a  o tw arc ie
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p ro jek tow anych  klas rów noległych. P re ­
zy d en t przyrzekł poprzeć s ta ran ia  obyw ateli 
i przem ysłow ców  i w tym  celu porozu­
m iew ał się z baw iącym  w Łodzi p rzed sta ­
w icielem  k u ra to ra  o k ręgu  naukow ego 
w arszaw skiego.

—  T ow arzystw o Kredytowe m. Łodzi.
Rok finasow y 1910/11 Tow. K redytow ego 
m . Łodzi zakończony zostanie w P aździer­
n ik u  r. b. Do obecnej chw ili Tow arzystw o 
sprzedało za zaległe ra ty  7 n ieruchom ości, 
n a  k tó ry ch  d łu g  T ow arzystw a ciążył 
89,412 rb . 9V3 kop., za sum ę 334,680 rb ., 
tak , iż sum a osiągn ięta  ze sprzedaży 
przew yższała d łu g  Tow rzystw a. Je d n a  z 
n ieruchom ości, m ianow icie przy ul. S łow iań­
skiej Ns 902-z, obciążona pożyczką 6,300 
rb ., sp rzedana została za sum ę 45,000. 
R uch pożyczek w Tow. Kredy tow em
w zm ógł się znacznie w osta tn ich  latach. 
Od 1 lis topada  1910 r. do obecnej chw ili 
przyznano ju ż  pożyczek w raz z konw er- 
syam i na  sum ę 5,283,900 na  J 1/*, lub  5°/0 
w lis tach  zastaw n y ch  m. Łodzi.

—  Z kolei. Zarządy kolei tu te jszych  
o trzym ały  zaw iadom ienie, iż nowo-w y b u ­
dow ana od kolei Północno-D onieckiej od­
noga n a  d y stan sie  Lgów -Rodokow o-K ram a-

1 .

Kilka słów o Esseńczykach.
Kt.o nie um arł wszyst- 

kiemi zgonami, nie zm ar­
twychwstał wszystkiemi 
zorzami ludzkości, kto 
nie dorównał cierpieniem 
jej cierpieniom i statkiem 
jej wytrwaniu, ten nie 
obaczy od wieków zgoto­
wanego dla niej wesela.

Zygm unt Krasiński.

L udzkość w pochodzie sw oim  h is to ­
rycznym  zawsze posiadała pew ną liczbę 
jed n o stek , k tó re  doraźniej odczuw ając je j 
w ykolejenia, nędze i bóle, zw racały  w szy st­
kie sw oje siły do niesien ia  je j ra tu n k u . 
W szelki w ysiłek , praca, w szelkie ofiary 
były  im  lekkie i m iłe, a to dla tej g łębo­
ko tkw iącej w  n a tu rze  ludzkiej nadziei 
w lepszą przyszłość. P raw da, przyznać

to rsk a ja  Osnowa o tw arta  została dla r u ­
chu  osobow ego i tow arow ego.

—  Urwało się... D. 10 w rześn ia r. b., 
jak o  n a  dzień odpustow y do parafii K rzy­
żanow ice, pod Iłżą, sąsiadującej z „here- 
zyą ,“ sprow adzono pięć kom panii n ie ­
zw ykle licznych. Na am bonie kaznodzie­
j a  w yrzucając  straszne skąpstw o  ludziom , 
użalał się, że n a  ta k  liczne zgrom adzenie 
— ty lko je d n a  osoba przyniosła... n a  wo- 
tyw ę. Urw ało się...

— Towarzystwo opieki nad zabytkami 
przeszłości. Tow. opieki nad  zaby tkam i 
przeszłości, od chw ili p ow stan ia  sw ego, 
zwróciło szczególną uw ag ę  na dzielnicę s ta ­
rom ie jską  w W arszaw ie. Tow. stara ło  się 
rozbudzić w społeczeństw ie ideę od rodze­
n ia  tej dzielnicy, tak  ściśle zw iązanej 
z dziejam i W arszaw y, a jednocześn ie  przed 
odnośnem i w ładzam i poczyniło s ta ran ia  
o uporządkow anie je j. Zabiegi Tow. za ­
czynają się uw ieńczać pom yślnym ^ s k u ­
tkam i: m a g is tra t postanow ił znieść t a r ­
gow isko na ry n k u  S ta rego  M iasta oraz 
zabrukow ać je  w odpow iedni sposób, 
a z drugiej znów s tro n y  wiele osób za in ­
teresow ało  się dzielnicą S tarego  M iasta, 
p rag n ąc  zam ieszkać w niej, po ukończe­
n iu  uporządkow ania. Jednocześn ie po roz-

należy, środki, k tó ry ch  się chw ytano , czę­
stokroć by ły  fałszyw e.

Z pośród ow ych, że nazwę, w y b ra ­
n ych  ludzi, w iele k a r t h is to ry  i za jm ują 
dzieje tych , k tó rzy  p racą  n ad  u d o sk o n a­
leniem  sw ego d u ch a  i zbliżeniem  go do 
S tw órcy, usiłow ali D ucha Bożego w lać 
w ludzkość i tern  ją  uszczęśliw ić. D la 
osiągnięcia sw ojego celu s ta ra li się w y ­
niszczyć ciało, k tó re  uw ażali za źródło 
w szelkiego zła, uciekali n a  p u s ty n ię  lub 
zam ykali się do klasztorów , chcąc u ch ro ­
nić się od w pływ u ludzi inaczej żyjących 
i m ieć m ożność sw obodnego dostosow y­
w ania się do ideału  Bożego.

Jakko lw iek  i tu  n ap o ty k am y  bardzo 
wiele d róg  fałszyw ych, w yznać je d n a k  
trzeba, że w ysiłk i ow ych szerm ierzy cn o ­
ty  zaw sze zw racały  oczy ludzkie do w yż­
szych ideałów , zawsze podnosiły  um ysł 
ludzki ponad  n iziny znikom ego życia.

Dziś p raca  w ty m  k ie ru n k u  m aleje, 
zanika. Ludzie innym i środkam i chcą za-
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w ażeniu na zeb ran iu  m ajow em  spraw y 
nabycia  dla T ow arzystw a dom u, zarząd tej 
in s ty tu cy i rozpoczął poszukiw ania w dziel­
n icy  starom iejsk iej. Po dłuższych b ad a­
n iach  zarząd T ow arzystw a ostatecznie za­
trzym ał się nad  dom em  N° 32 przy ulicy 
S ta re  M iasto, posiadającym  n u m er hy- 
poteczny 54. Dom  ten , posiadający  dw a 
fro n ty  (od S tarego  M iasta i k rzy w eg o  
Koła) m a św ietną  przeszłość, należał bo­
w iem  do rodziny  daw nych  patrycyuszów  
w arszaw skich, w ójta  Baryczki; dotychczas 
pom im o w ielu zm ian, poczynionych z bie­
giem  czasu, zachow ał on w zględnie swój 
w ygląd  pierw otny . W reszcie rozkład lo k a­
lów w dom u tym  najlepiej odpow iada z a ­
m ierzeniom  zarządu, k tó ry  p ro jek tu je  u rz ą ­
dzenie tam  m uzeum  Starej W arszaw y 
oraz szeregu  w ystaw  specyalnych . W szyst­
kie te w zględy przem aw iały  n a  korzyść 
nabycia tego dom u, a jednocześn ie  w zm o­
żona ofiarność ludzi, sym patyzu jących  
z p ro jek tem  Tow., pozwoliła na  rychle jsze 
w prow adzenie go w czyn.

O dnośny w niosek zarząd T ow arzystw a 
p rzedstaw ił nadzw yczajnem u zgrom adze­
n iu  ogólnem u, k tó re  odbyło się w g m a­
chu  T ow arzystw a k redy tow ego  m. W a r­
szawy.

radzić swej niedoli. Gzy osiągną cel za­
m ierzony? W ątpić należy.

D aw ne w ieki ob fitu ją  w przykłady  
heroicznych w ysiłków  w celu osiągnięcia 
doskonałości m oralnej i szczęśliwej w ie­
czności. Nie ty lko czasy chrześcijańskie , 
lecz i p rzedchrześcijańsk ie tak ich  p rzy k ła ­
dów dostarczyć nam  m ogą.

W  h is to ry i żydow skiej osta tn ie j doby 
przed C h ry stu sem  n apo tykam y w zm ianki
0 pew nego rodzaju  stow arzyszeniu  ludzi 
dążących do doskonałości i p raw dy. N a­
zyw ano ich E sseńczykam i. H isto ryk  ży­
dow ski Józef F law iusz dość obszernie opi­
su je  ich obyczaje w sw ojej h is to ry i n a ­
ro d u  żydow skiego.

„Esseńczycy, — m ów i on — byli po­
chodzenia żydow skiego, żyli w bardzo  
ścisłym  pom iędzy sobą zw iązku.

„Poczytyw ali rozkosz jak o  w ystępek, 
k tórego  trzeba unikać, a w strzem ięźliw ość
1 zw ycięztw o nad  nam iętnościam i jak o  
cnoty, k tó re  idą ponad w szystko. Odrzu-

ZAGRANICZNA.

* Ksiądz gorszycielem. W  znanej m iej­
scowości kąpielow ej N ettuno , n a  pobrzeżu 
m orza T yrreńsk iego , we W łoszech, w y ­
kry to  w m iejscow em  san a to ry u m  księdza, 
k tó ry  gorszy ł od dłuższego czasu  i do 
n iem oralności sk łan iał młodzież okoliczną. 
Ś ledztw o prow adzą obie władze: tak  d u ­
chow na, ja k  św iecka.

* Gwardzista papieski zaaresztowany.
N a M onte Pincio w Rzym ie zaaresz to w a­
no: L udw ika C am anzet (lat 25), u rodzo­
nego  w C erzau— w Szwaj cary i — i Tuliu- 
sza Del Bello (lat 30), rodem  z T olen tynu , 
k am erd y n era  m agrab iego  C apranica Del 
Grillo. C am anzet, s ta le  m ieszkający  w ko ­
szarach  w atykańsk ich , je s t  g w ard zis tą  p a ­
pieskim . Obaj zaaresztow ani zostali za 
zachow anie się skandaliczne. (G iornale 
d ’lta lia  Na 253).

* Stosunki kościelne w Portugali. Z po ­
śród  6000_ księży, k tó rzy  stanow ią k ler 
portugalsk i, obecnie po rozdziale Kościoła 
od p ań stw a  1200 w yraziło sw oją zgodę 
n a  pobieranie pensy i od rządu. P en sy a  ta  
w ynosi 2,775 franków  dla każdego z księ-

cali m ałżeństw o, nie jak o b y  sądzili, że 
trzeb a  w yniszczyć ród  ludzki, ale aby  u n i­
knąć niew strzem ięźliw ości.

„G ardzili bogactw am i, w szystko  było 
im  wspólne. A  rów ność — podziw ienia go ­
dna. Skoro k to  p rzystąp ił do ich grona, 
oddaw ał w szystko  co m iał, ażeby u n iknąć  
p y ch y  pochodzącej z bogactw a, a u ch ro ­
n ić  innych  od w sty d u , że są ubodzy. Żyli 
w spólnie ja k  bracia.

„W ybie ra ją  n a  zarządców  ludzi ucz­
ciw ych, k tó rzy  o trzym ują  cały ich dochód 
i rozdają go pom iędzy w szystk ich , sto so ­
w nie do potrzeb każdego. Nie ży ją  w szy­
scy  w jed n em  ty lko  m ieście, ale rozpro­
szeni po rozm aitych  m iastach , gdzie do 
sw ego zw iązku p rzy jm u ją  każdego k to  do 
niego p rzystąp ić  p rag n ie  i chociażby go 
naw et n igdy  p rzed tem  nie widzieli, dzielą 
się z n im  tern, co m ają, ja k  g d y b y  go 
znali oddawna.®

( G. d. n.)
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,y na rok. Termin wskazany przez rząd 
dla duchowieństwa, aby ono mogło po­
brać swoje pensye, już upłynął, ale mini­
ster sprawiedliwości przedłużył ów termin 
o 15 dni. Biskupi natomiast, słuchając 
wskazówek W atykanu, energicznie odrzu­
cili ofiarowane sobie przez rząd pensye.

* S tr e jk i  w  H iszp anii .  W mieście Mi­
res zastrejKowało 15,000 górników.

W  Bilbao 10 września, zastrejkowali ro ­
botnicy fabryki wyrobów metalowych. 
Pomiędzy strejkującymi i żandarmami 
wywiązało się starcie. Uderzeniem kija 
raniono oficera. Kilku żandarmów ra ­
niono.

* Z p o w o d u  d r o ż y z n y .  Ponowiły się 
w Wiedniu demonstracye z powodu pod­
wyższenia komornego. W starciu z po- 
licyą 2 osoby zostały ciężko ranne.

Zaburzenia w Roubaix, we Prancyi, 
przybrały charakter groźny. Tłum obrzu­
cił wojsko kamieniami, zbudował baryka­
dy, przeciągnąwszy druty telegraficzne po 
przez ulice i wyrywając kamienie z bru­
ków. Sklepy zrabowano. Z obudwu stron 
jest wielu rannych. W nocy przywróco­
no porządek.

P r o t e s t  L i t w in ó w .

Od p. Donata Malinowskiego, pełno­
mocnika litewskich organizacyi, otrzym a­
liśmy kom unikat, który  — w imię bez­
stronności i praw dy — w całości przyta­
czamy.

„W celu poskrom ienia szerzonych 
przez prasę polską różnych złośliwych 
o Litwinach zmyślań, proszę najuprzejmiej 
o łaskawe pomieszczenie w jednym  z naj­
bliższych num erów W aszego poczytnego 
pisma następującego kom unikatu:

„Litwini wielce są oburzeni na nie­
przyzwoite w prost zachowanie się polskiej 
prasy, k tóra um yślnie szerzy złośliwą 
wieść, jakoby litewskie organizacye wszczę­
ły starania o zniesienie wileńskiej Rzym­
sko-katolickiej dyecezyi.

„Okazało się, że wieść owa szerzona 
jest nie tylko w celu wzmocnienia wro­
giego względem Litwinów nastro ju  kuryi 
Rzymskiej, ale zarazem w celu obudze­
nia większego postępu polskiej agitacyi 
wśród nieuświadomionej masy, wobec za­
mierzonego przez A dm inistratora dyece­
zyi popisu ludności w edług narodowości.

„Pomimo natychm iastow ych sprosto­
wań przedstawicieli litewskich organiza­

cyi i protestu  litewskiej prasy, polskie 
tutejsze gazety zam iast wyznania, że sze­
rzona przez nie wieść, je s t  kłamliwą, m il­
czą upornie naw et wtedy, gdy Litw ini 
tego rodzaju ich postępowanie nazwali 
publicznie prowokatorskiem .

Pełnomocnik litewskich 
organizacyi

D. Malinowski.
Wilno, 24/V1II 1911.

P rospek t G eorgiew ski 22.

Z ŻYCIA MARYAW1CK1EG0.

Iłża . (Koresp.). Dzień Imienia Maryi, 
przypadający 10 września, parafja Iłżecka 
święciła z niemałą radością. Oto po wie­
lu trudach udało się nielicznej garstce 
maryawitów doprowadzić budowę kościo­
ła w Prędocinie do tego, że już w dniu 
wspomnianym można było uroczyście prze­
nieść Pana Jezusa z domu gospodarza 
br. Jana Bryły do kaplicy przybocznej, 
kompletnie wykończonej, która po ukoń­
czeniu kościoła będzie służyć za kaplicę 
pogrzebową. Przed południem proboszcz 
nasz wobec zebranych maryawitów po­
święcił kaplicę, poczem udaliśmy się uro­
czyście do kaplicy domowej, by przenieść 
Pana Jezusa. Radośc;przejęła wszystkich, 
pierwszy to raz dopiero od założenia pa- 
rafji wystąpiła publicznie uroczysta pro- 
cesya z Panem Jezusem. Gospodarze przy­
brani w komże nieśli baldachim, mło­
dzież w bieli z chorągwią i dziatwa rzuca­
jąca kwiecie przed Naj. Sakramentem po­
przedzały uroczysty pochód, a pieśń uszczę­
śliwionych maryawitów „Twoja cześć, 
chwała, nasz wieczny Panie, na wieczne 
czasy niech nie ustanie"... wielką otuchę 
niosła do serc gromadki, o której dotąd 
można było powiedzieć z Pawłem Aposto­
łem: „jako umierający, a oto żyjemy, jako 
karani, a nie umorzeni, jako nic nie mający, 
a wszystko posiadający" (II do Koryn. r. 
6, 9. 10), bo mający Jezusa t. j. wszyst­
ko. Co może wiara i miłość, jaką tchnie 
Jezus, niech zaświadczy choćby nasza ma­
lutka parafia. Kilkanaście rodzin, wobec 
nienawiści szerzonej przez trzech miej­
scowych i okolicznych blizkich bardzo księ­
ży rz.-kat., w ciągu niespełna roku po­
siada już plac parafialny i kościół na 
ukończeniu 35 łokci długi, a 10 ł. wyso­
ki. Plac pod kościół ofiarował brat Jan
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Bryła, w którego b. ładnym  domku do­
tąd  przebywał Pan Jezus. Lwią część 
kosztów budowy, jak  również aparaty ko­
ścielne od tegoż brata otrzym ała parafia, 
inni bracia i siostry według możności do­
pomagali, to też dzień ten Imienia Maryi 
dla nas m aryawitów stał się wielce r a ­
dosnym, tą  radością chcielibyśmy podzie­
lić się z W ami, bracia czytelnicy, a w Imię 
Maryi dzieło zaczęte dokończyć i w dal­
szym ciągu organizować się w duchu 
m aryawickim , w czem polecamy się w a­
szym modlitwom.

Parafianin Iłżecki:

Zjazd katolików niemieckich 
w Moguncyi.

Od dnia 6 do 10 sierpnia r. b. od­
bywał się w Moguncyi przegląd sił w oju­
jącego katolicyzmu w Niemczech. Był" to 
58-y zjazd katolików niemieckich.

Dn. 6 w niedzielę, po uroczystem  na­
bożeństwie przedefilowało przed trybuną, 
gdzie zasiedli biskupi, posłowie centrum  
i przedstawiciele stowarzyszeń i związków 
katolickich, 50 tysięcy ludzi, idących pro- 
cesyonalnie ze sztandaram i i krzyżem 
na czele. Nastąpiły odczyty i obrady, k tó ­
re trw ały dni kilka.

Odczytano najprzód list papieża, w k tó­
rym  tenże chwali pamięć nieżyjącego już 
Kettelera, biskupa Moguncyi, wielkiego 
społecznego działacza, którego setna ro ­
cznica urodzin w tym  dniu przypadała.

Dr. Szmidt, prezes kom itetu w Mo­
guncyi, dowodził niesłuszności zarzutów, 
jakoby w katolicyzmie niemieckim zacho­
dziły niezgody, grożące upadkiem  Kościo­
ła. Książę Lobkowitz, przedstawiciel zwią­
zku katolików austryackich, tłomaczył 
niepowodzenie przy ostatnich wyborach 
chrześcijańskiej demokracyi. Dalej nastę­
powały referaty, donoszące o klęskach, jakie 
Kościół poniósł w czasach ostatnich we 
Prancyi, Portugalii, W łoszech i o nadcią­
gających burzach w samych Niemczech; 
broniono i klątw y papieskiej przeciwko 
m odernistom.

Końcowe odczyty zmierzają do przed­
siębrania środków obrony i apostolstwa 
tak  w Niemczech, ja k  i po zagranicam i 
państw a. Przedewszystkiem  zachęcano się 
do zaopiekowania młodzieżą w szkołach 
i po skończeniu szkół, do niesienia pomocy 
duchownej i m ateryalnej żołnierzom i ro ­
botnicom, oraz wychodźcom. W reszcie 
uchwalono popierać własne wydaw nictw a 
książek i pism, a usunąć się zupełnie od 
prenum erow ania pism bezbarwnych i n ie­
katolickich.

Zachętą do składek na świętopietrze 
zakończono obrady zjazdu.

Starokatolicki organ „Altkatholisches 
Volksblatt", mówiąc o owym zjeździe, te 
ciemne wskazuje jego strony.

Chociaż katolicy z dum ą powołują 
się na wielką liczbę uczestników zjazdu, 
ani słowem nie powiedzą o sposobie ze­
brania tak  wielu ludzi do Moguncyi. P a­
nowie w połączeniu z duchowieństwem  
użyli sztucznych środków do zwerbowania 
takiej m asy ludzi. Nie tylko namawiano 
na wszelki sposób, ale nadto dawano na 
koszta podróży.

Mówcy zjazdu, prawiąc wiele o życiu 
Kettelera, zapomnieli widocznie, ja k  on 
na soborze W atykańskim  mężnie opierał 
się wprowadzeniu nowego dogm atu o nie­
omylności papieskiej. Ten przedstawiciel 
starożytnego niemieckiego rodu na kola­
nach prosił Piusa IX, by zaniechał tej 
nowości w wierze; papież zdawał się prze­
chylać na jego stronę, uległ jednak  złym 
wpływom jezuitów .

Przypominamy szanownym Prenu­
meratorom, że czas odnowić przed­
płatę na kw arta ł czw arty roku bie­
żącego.
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